
skazanych prawomocnym 
orzeczeniem (przez Sąd Rejonowy 
w Puławach przyp.) na kary 
pozbawienia wolności, które 
w wyznaczonym terminie nie stawiły 
się do Zakładu Karnego w celu 
odbycia kary – informuje Magdalena 
Dobosz, inspektor w biurze prasowym 
Sądu Okręgowego w Lublinie.
W całym województwie unikających 
więzienia jest znacznie więcej. 
Według danych z oficjalnej strony 
komendy głównej, ich liczba 
przekracza 6,4 tys. Żeby ich 
pozamykać potrzebne byłoby cztery 
zakłady karne wielkości „Wronek”.
System sprawiedliwości 
o poszukiwanych jednak nie 
zapomina. W każdej komendzie 
znajdują się funkcjonariusze 
specjalizujący się w odnajdywaniu 
tego rodzaju przestępców. Czasem 

wystarczą zwyczajne nakazy 
zatrzymania, ale bywają również 
sporządzane listy gończe, a nawet 
Europejskie Nakazy Aresztowania.
Co ciekawe, część osób 
poszukiwanych (w celu odbycia kary), 
nawet nie wie, że zostali skazani. To 
osoby, które rzadko odbierają 
korespondencję i żyją jakby w swoim 
świecie. Inni robią wszystko, żeby do 
więzienia nie pójść.
– Chowają się w lodówkach, szafkach 
pod zlewem, wersalkach, a także na 
balkonach, z których czasami próbują 
skakać – wymienia podkom. Ewa 
Rejn-Kozak, rzecznik prasowa KPP 
w Puławach.
Jeszcze inni spodziewają się wizyty 
funkcjonariuszy, są już spakowani 
i gotowi do drogi. Zdarzają się 
również takie przypadki, w których 
osoby poszukiwane same „proszą 

się” o zatrzymanie. Tak było m.in. 
w Poniatowej, gdzie do miejscowej 
komendy przyszedł uczciwy znalazca 
portfela. Okazało się, że ciąży na 
nim wyrok, a zamiast spacerować po 
ulicach, mężczyzna od dawna 
powinien przebywać za kratkami. 
Wielu udaje się wykryć również przy 
okazji innych wykroczeń, których się 
dopuszczają, m.in. drogowych.
Kim są skazańcy pozostający na 
wolności? Niestety, większość z nich 
to nie są niegroźni alimenciarze, czy 
nietrzeźwi kierowcy. Wśród 
ukrywających się, liczną grupę 
stanowią osoby, które czekają 
długoletnie wyroki za poważne 
przestępstwa. – Często są to sprawcy 
przestępstw przeciwko życiu i zdrowiu, 
np. sprawcy pobić, rozbojów, a także 
kradzieży z włamaniem – informuje 
rzecznik.

PUŁAWY | KAZIMIERZ DOLNY | NAŁĘCZÓW 
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ale za drogie

Pojawiły się pewne kłopoty 
na starym moście

Powiśle Puławskie 
80 lat temu

Ciężarówki wynajęte przez 
MPWiK dostarczają osady 
z oczyszczalni ścieków na 
pola zakładu doświadczal-
nego w Sadłowicach. 
Celem jest poprawa jakości 
gleby
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Zapachy nie do wytrzymania. 
Przez pomyłkę

ALARM 24 Mieszkańcy 
Sadłowic w gminie Puławy 
od tygodnia borykają się 
z uciążliwościami 
zapachowymi. Wszystko 
przez zrzut osadów 
z puławskiej oczyszczalni 
ścieków na pola należące 
do zakładu 
doświadczalnego IUNG. 
Część, która trafiła zbyt 
blisko domów została 
uprzątnięta

RADOSŁAW SZCZĘCH

N a położone w Sa-
dłowicach pola na-
leżące do Instytutu 
Upraw, Nawożenia 

i Gleboznawstwa w pią-
tek 23 sierpnia wyrzucono 
kilkadziesiąt ton osadów 
z oczyszczalni ścieków 
Miejskiego Przedsiębior-
stwa Wodociągów i Kana-
lizacji w Puławach. Ope-
rację tę przeprowadzono 
na zlecenie Zakładu Do-
świadczalnego po to, żeby 
poprawić jakość gleb. Nie-

stety, nie wszystko poszło 
zgodnie z planem.

– Śmierdzi nie do wytrzy-
mania. Tak jeszcze nigdy 
u nas nie było. Przyjeżdżają 
ciężarówki i coś wyrzuca-
ją na pola. A to wszystko 
niedaleko naszych domów 

– mówił w rozmowie z nami 
jeden z mieszkańców Sadło-
wic, który prosił o anonimo-
wość.

Lokalna społeczność była 
zaskoczona i zaniepokojo-
na, tym, co się stało. Takiej 
intensywności odoru nikt 

się nie spodziewał. Podobnie 
jak tego, że taka uciążliwość 
w ogóle się pojawi. Jak przy-
znaje Sławomir Jurak, dyrek-
tor Zakładu Doświadczalne-
go IUNG, który nadzoruje 
m.in. pola w Sadłowicach, 
zrzut osadów z oczyszczalni 
w tym rejonie odbył się po 
raz pierwszy.

– Wszystko jest przeba-
dane i spełnia normy – za-
pewnia dyrektor, dodając, 
że procedura korzysta-
nia z osadów jest zgodna 
z przepisami i nie zaszko-
dzi  środowisku.  Wręcz 
przeciwnie. – Uciążliwości 
potrwają kilka dni, ale ja-
kość gleby będzie znacznie 
wyższa przez najbliższe lata 
– tłumaczy Jurak.

Nieprzyjemne zapachy 
z pól mogłyby być trochę 
mniej uciążliwe, gdyby nie 
pewien błąd firmy trans-
portującej. Według szefa 
doświadczalnego zakładu, 
część osadów trafiła na nie-
właściwą „kwaterę”, która 

jest położona w niewielkiej 
odległości od zabudowań 
mieszkalnych. Ta wskazana 
przez niego była położona 
o kilometr dalej. W związku 
z tym już w poniedziałek 
nakazał jej uprzątnięcie. 
Jeszcze tego samego dnia, 
osad z omyłkowego zrzu-
tu miał zostać zabrany na 
właściwe pole. Wszystkie 
kwatery do czwartku zosta-
ły również zgodnie z pole-
ceniem, zaorane.

Czy mieszkańcy Sadło-
wic mogą spodziewać się 
kolejnych zrzutów? Jak 
przyznaje Stanisław Jurak, 
obecnie puławski MPWiK 
na ich pola w tej miejsco-
wości niczego już nie wozi, 
a kolejne zrzuty nie są pla-
nowane w najbliższym cza-
sie. Nie znaczy to jednak, że 
IUNG z tego rodzaju nawo-
zu zrezygnował. Okoliczni 
mieszkańcy powinni przy-
gotować się na możliwość 
powtórki, jeśli nie w tym, to 
w kolejnym roku.

Dostają wyroki, ale do więzienia nie idą
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WINA I BRAK KARY Mogłoby się 
wydawać, że prawomocny 
wyrok skazujący przestępcę na 
bezwzględną karę pozbawienia 
wolności oznacza, że więzienie 
jest nieuchronne. Niestety, 
skazanym do zakładów karnych 
często wcale się nie spieszy. 
Szczególnie, jeśli czeka ich tam 
dłuższy pobyt

RADOSŁAW SZCZĘCH

W całej Polsce, jak wynika 
z policyjnych statystyk, 
poszukiwanych jest obecnie ponad 
25 tys. osób. Problem ze skazanymi 
przestępcami, którzy mimo wyroków, 
nie stawiają się dobrowolnie do 
wyznaczonych zakładów karnych, 
występuje także w powiecie 
puławskim.
– Na dzień 21 sierpnia było 51 osób 
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Oni już tu 
nie mieszkają

ALARM 24 Jedna z mieszka-
nek os. Leśna w Puławach 
zwraca uwagę na nietypowy 
problem. Chodzi o nieak-
tualne dane widniejące na 
wielu domofonach przy klat-
kach schodowych. Część na-
zwisk należy do osób, które 
od dawna nie żyją. PSM 
zapewnia, że zajmie się tą 
sprawą.

– Na wielu domofonach 
widzę nazwiska osób, które 
już nie żyją. Niektórzy od 
12, czy 15 lat. Na tym wiszą-
cym przy mojej klatce jest 
dziewięć takich „martwych 
dusz”. Przykro na to patrzeć. 
W ich mieszkaniach od 
dawna przebywają zupełnie 
inni lokatorzy. Spółdzielnia 
powinna to uporządkować 
– mówi Krystyna Baraniew-
ska, mieszkanka osiedla 
Leśna, jego była administra-
tor.

Jak duży jest to problem 
w skali całego miasta? Wa-
cław Strzelec, prezes Puław-
skiej Spółdzielni Mieszka-
niowej zapewnia, że dotyczy 
to tylko części bloków. – Na 
znacznej części budynków 

mamy już nowe, cyfrowe 
domofony, na których nie 
ma tabliczek z nazwiskami. 
Te starsze znajdują się głów-
nie na takich osiedlach jak 
Leśna, Wróblewskiego, kilka 
jest także na Niwie – przy-
znaje prezes.

Zgłoszenie dotyczące tej 
sprawy nie przyspieszy co 
prawda wymiany nazwisk, 
ale zarząd PSM tej sprawy tak 
nie zostawi. – Zajmiemy się 
tym niezwłocznie. Po prostu 
usuniemy nazwiska z domo-
fonów, a jeśli ktoś zechce, by 
jego dane się na nich znajdo-
wały, będzie mógł złożyć do 
nas specjalne oświadczenie 
w tej sprawie – mówi prezes. 
– Musimy przy tym pilnować 
przepisów o ochronie da-
nych osobowych – wyjaśnia.

W pierwszej kolejności 
nazwiska z domofonów usu-
nięte mają być na osiedlu 
Leśna. Docelowo znikną ze 
wszystkich starych domo-
fonów na blokach znajdu-
jących się w zasobie PSM-u. 
Łącznie to kilkadziesiąt urzą-
dzeń.

RADOSŁAW SZCZĘCH

Oszust podawał się 
za policjanta

N A Ł Ę C Z Ó W Ofiarą padła 
jedna z mieszkanek gminy. 
Sprawca, podając się za 
funkcjonariusza policji, wy-
łudził od niej prawie 16 tys. 
zł.

Metoda „na policjanta” 
znów okazała się skuteczna. 
Tym razem jej ofiarą padła 
55-letnia mieszkanka gminy 
Nałęczów, do której zadzwo-
nił nieznajomy. Mężczyzna 
podał się za funkcjonariu-
sza policji wmawiając swo-
jej ofierze, że jej pieniądze 
zgromadzone na bankowym 
koncie są zagrożone.

– Stwierdził, że szajka 
oszustów założyła konto na 
jej dane, w związku z czym, 
może stracić swoje oszczęd-
ności. Przekonał ją, nie prze-
rywając rozmowy telefonicz-
nej, by udała się do banku 
w Lublinie, co też zrobiła 
a następnie wybrała wszyst-
kie środki i przelała na po-
dyktowany numer rachunku 
– opowiada podkom. Ewa 
Rejn-Kozak, oficer prasowa 
KPP w Puławach.

Kobieta posłusznie wyko-
nała wszystkie polecenia. Są-
dziła, że bierze udział w poli-
cyjnej operacji, której celem 
jest ochrona zarówno jej 
własnych oszczędności, jak 
i pomoc w ujęciu groźnych 
przestępców. Niestety, praw-
da była zupełnie inna. Straci-
ła blisko 16 tys. zł. Gdy zaczę-
ła niepokoić się o los swoich 
pieniędzy, postanowiła dla 
pewności zadzwonić pod 
112. Wtedy dowiedziała się, 
że policja nie pobierała od 
niej żadnych środków (nigdy 
tego nie robi). Teraz prawdzi-
wi funkcjonariusze starają 
się schwytać oszusta poda-
jącego się za jednego z nich. 

Żeby uczulić mieszkań-
ców przed próbami wyłu-
dzeń tego rodzaju, rozesłano 
już alarmowe SMS-y. Należy 
mieć się na baczności, bo 
oszust nie został schwytany. 
Ofiarą tego typu przestępstw 
najczęściej padają osoby 
starsze dlatego warto zwra-
cać na nich obecnie szcze-
gólną uwagę.  RS

Bezpieczne, ale za drogie
PUŁAWY Od niemal 300 tys. 
złotych w górę - to ceny 
budowy czterech 
podświetlanych, 
„inteligentnych” przejść dla 
pieszych, jakie 
zaproponowały Puławom 
firmy startujące 
w przetargu. Takich 
pieniędzy na ten cel 
miasto nie ma. 
Postępowanie zostało 
unieważnione

RADOSŁAW SZCZĘCH

Chodzi o montaż czuj-
ników wykrywających 
ruch przed przejścia-
mi, co uruchamia do-

datkowe lampy LED. Dzięki 
temu wzrasta widoczność 
pieszego na pasach. Całość 
uzupełniają elementy od-
blaskowe oraz podświetlany 

znak informujący o przej-
ściu. Tego rodzaju inteli-
gentne przejścia mają tra-
fić na ul. Wojska Polskiego 
(jedno na wysokości dworca 
PKS, drugie na wysokości 
komendy policji), a także na 
ul. Marii Skłodowskiej-Curie 
(przy przychodni SP ZOZ) 
oraz na ul. Wróblewskiego 
(przy pawilonie handlo-
wym).

Możliwość poprawienia 
bezpieczeństwa na kilku „ze-
brach” w mieście spodobał 
się mieszkańcom Puław, któ-
rzy chętnie głosowali na ten 
projekt podczas ostatniego 
budżetu obywatelskiego. 
Propozycja uzyskała niemal 
630 głosów, co dało jej wyso-
kie, drugie miejsce (pierwsze 
były tężnie solankowe).

Niestety,  jak pokazał 
wynik przetargu, koszty 

budowy tego rodzaju bez-
piecznych przejść nie są 
małe. Puławscy urzędnicy 
sądzili, że wystarczy na to 
ok. 170 tys. zł. Firmy za-
proponowały za tę usługę 
znacznie więcej. Najtań-
sza z trzech ofert, złożona 
przez puławski IMTECH 
opiewa na prawie 295 tys. 
zł. W związku z przekrocze-
niem budżetu, postępowa-
nie unieważniono.

Pierwsze „inteligentne” 
przejście w powiecie pu-
ławskim powstało dwa lata 
temu w Wąwolnicy. Kosz-
towało jednak tylko 33 tys. 
zł, a sfinansował je Zarząd 
Dróg Wojewódzkich. Na 
tego rodzaju inwestycję 
w ubiegłym roku skusił się 
również Kędzierzyn-Koźle, 
który zapłacił za nią jeszcze 
mniej, bo ok. 8 tys. zł (pozo-

stałą sumę zapewniła rzą-
dowa dotacja). 

I l e  o s t a t e c z n i e  b ę d ą 
kosztować podświetlane 
przejścia w Puławach i czy 
w ogóle powstaną - prze-
konamy się po kolejnych 
przetargach. Warto jednak 
dodać, że zamiast drogich 
czujników ruchu, wiele gmin 
stosuje tańsze i sprawdzone 
rozwiązania, czyli światła na 
żądanie. Ich ceny, na stro-
nie jednego z producentów 
zaczynają się już od 30 tys. 
zł netto za sztukę. Puławscy 
urzędnicy zmienić obywa-
telskiego projektu jednak 
nie mogą, a jeśli nie uda im 
się uzyskać korzystnej ceny, 
przedsięwzięcie może po-
dzielić los ławeczki księżnej 
Izabeli lub nowego chodnika 
pomiędzy SP nr 11, a osie-
dlem Atrium.

80 lat temu wybuchła wojna. 
Syreny przetestowane

W najbliższą niedzielę minie 
80 lat od wybuchu II wojny 
światowej. W Puławach za-
planowano z tej okazji kon-

cert pieśni patriotycznych, historycz-
ny wykład oraz złożenie kwiatów przy 
pomniku ku czci poległych. Czy tym 
razem uda się uruchomić syreny? Ra-
tusz nie daje gwarancji.

Syreny w Puławach co roku urucha-
miane były m.in. z okazji kolejnych 
rocznic wybuchu II wojny światowej 
oraz powstania warszawskiego. Nie-
stety, w tym roku, 1 sierpnia, system 
alarmowy nie zadziałał. W związ-
ku z tym, że do 1 września zostało 
już tylko kilka dni, postanowiliśmy 
sprawdzić, czy ta historia może się 
powtórzyć.

– Mam nadzieję, że tym razem te 
syreny usłyszymy. Zdajemy sobie 
sprawę z tego, jak ważne jest to dla 
mieszkańców. Niestety, gwaran-
cji, że tak się stanie, dać nie mogę 
– przyznaje Dariusz Fijoł, kierownik 
Wydziału Zarządzania Kryzysowego 
i Ochrony Ludności w puławskim 
Ratuszu.

Jak tłumaczy, Urząd Miasta Puła-
wy, nie został poinformowany o tym, 
co dokładnie spowodowało kłopoty 
z alarmem, jakie odnotowano 1 sierp-
nia. Usterka została zgłoszona wła-
ścicielowi systemu, czyli Urzędowi 
Wojewódzkiemu w Lublinie. Jego pra-
cownicy niedawno byli w Puławach 
i wykonywali testy. Te zakończyły się 
powodzeniem.

– Włączyliśmy 5-sekundowy sygnał 
na kilku syrenach i ten dźwięk był sły-
szalny. Dlatego liczę na to, że wszyst-
ko jest już w porządku. Pamiętajmy 
jednak o tym, że syreny znajdują się 
na dachach, działają w trudnych wa-
runkach atmosferycznych, a urucha-
miane są drogą radiową. Do tego do-
chodzi kwestia zasilania i sterowania 
elektronicznego, więc usterki mogą 
się przydarzyć – tłumaczy Dariusz 
Fijoł.

Zgodnie z planem, syreny mają 
zawyć w niedzielę o godz. 12 podczas 
oficjalnych uroczystości rocznico-
wych na Cmentarzu Wojennym przy 

ul. Piaskowej w Puławach. Zaplano-
wano m.in. modlitwę, okolicznościo-
we wystąpienie prezydenta miasta 
oraz złożenie wiązanek przy pomniku 
ku czci poległych.

Następnie, o godz. 18, w Sali Kon-
gresowej Pałacu Czartoryskich roz-
pocznie się wykład historyka, Roberta 
Ocha pt. „Puławy we wrześniu 1939 
r.”, połączony z prezentacją archiwal-
nych zdjęć. Pół godziny później w tym 
samym miejscu wystąpi Monika Bo-
rzym z zespołem. Muzycy wykonają 
utwory z patriotycznymi tekstami po-
etki Anny Świrszczyńskiej.

RADOSŁAW SZCZĘCH
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Pozytywny scenariusz 
zakłada, że kierowcy wrócą 
tu najwcześniej na począt-
ku października

Nowych dyrektorów 
wskazał prezydent
KADRY Skoro komisje oce-

niające kandydatów nie były 
w stanie wyłonić zwycięz-
ców konkursów na dyrekto-
rów, wskazał ich prezydent. 
W tym tygodniu poznaliśmy 
nazwiska osób, które pokie-
rują SP 1, SP nr 3 oraz SP nr 
4. Dyrektor SP nr 10 mamy 
poznać wkrótce.

Część konkursów została 
rozstrzygnięta już w maju, 
stąd wiemy, że w ZSO nr 1, na 
stanowisku dyrektora pozo-
staje Marta Gładysz. Z kolei 
w SP nr 2, odchodzącą na 
emeryturę Halinę Daniel, 
zastąpi nauczycielka z SP 
w Leokadiowie Edyta Biało-
ta-Chaber, a w „jedenastce”, 
w miejsce Mirosława Kamoli 
pojawi się Monika Mocar-
ska. Otwarte do niedawna 
było natomiast pytanie o to, 
na kogo postawią władze 
miasta w pozostałych szko-
łach, w których konkursy nie 
przyniosły skutku.

W tym tygodniu Ratusz 
podał nazwiska nowych dy-
rektorów SP nr 1, SP nr 3 oraz 
SP nr 4. W tej pierwszej zmia-
ny nie będzie. Szkołą, zgod-

nie z wolą prezydenta, nadal 
będzie kierowała Małgorzata 
Pakuła. Dyrektorzy zmienią 
się natomiast w pozosta-
łych placówkach. W „trój-
ce”, Marka Chrzanowskiego 
(odszedł do I LO im. ks. A.J. 
Czartoryskiego), zastąpi jego 
dotychczasowa zastępczyni 
Danuta Nowaczek. Z kolei 
we włostowickiej „czwórce”, 
z funkcją dyrektora po wielu 
latach żegna się Małgorzata 
Ceglarska. W jej miejsce pre-
zydent Paweł Maj powołał 
Edytę Skoczek, która kiero-
wała dotychczas podsta-
wówką w Borowej.

To nie koniec zmian, bo 
z funkcją dyrektora żegna 
się także Andrzej Korpysz 
kierujący dotychczas SP nr 
10. Urząd Miasta na razie nie 
informuje jednak o tym, kto 
zostanie jego następcą. Z na-
szych informacji wynika, że 
może być to Małgorzata Tar-
łowska, była dyrektor ZS nr 2 
w Janowcu. 

Kadencje nowych dyrekto-
rów zakończą się 31 sierpnia 
2024 roku.

RADOSŁAW SZCZĘCH

Pamięci ofi ar 
bombardowania

N iemieckie samoloty 
nad Gołębiem poja-
wiły się 2 września 
1939 roku, przed po-

łudniem. W wyniku zrzuco-
nych przez nich bomb, zgi-
nęło trzynaście osób. Ku ich 
czci w najbliższą niedzielę 
odsłonięta zostanie pamiąt-
kowa tablica.

Według niektórych re-
gionalistów nie jest wyklu-
czone, że teren w pobliżu 
jeziora Nury, został wzięty 
za ważny obiekt strategicz-
ny i dlatego niemieckie lot-
nictwo zdecydowało się go 
zniszczyć. Tak naprawdę, nie 
znajdowało się tam jednak 
nic istotnego pod względem 
militarnym. Drugiego dnia 
wojny przebywała tam na-
tomiast znaczna liczba cy-
wilów, głównie kobiet, która 
korzystając z ładnej pogody, 
prała nad jeziorem ubrania, 
pościel, czy chodniki. W wy-
niku zrzutu bomby, śmierć 
(według części źródeł) ponio-
sło 13 osób: dwanaście kobiet 
i jeden mężczyzna. Najmłod-
sza ofiara miała zaledwie 15 
lat. Większość została pocho-
wana na cmentarzu w Gołę-
biu, przy jednej alejce.

Z okazji 80. rocznicy wy-
buchu wojny, w najbliższą 
niedzielę na Skwerze Nie-
podległej w Gołębiu władze 

gminy odsłonią tablicę po-
święconą ofiarom lotniczego 
ataku. Znajdzie się na niej 
napis: „Pamięci mieszkań-
ców Gołębia, którzy zginęli 
w pierwszych dniach wrze-
śnia 1939 roku w pobli-
żu jeziora Nury w wyniku 
bombardowania lotnictwa 
niemieckiego”, a także jeden 
z cytatów Jana Pawła II.

Tablica została ufundo-
wana przez mieszkańców 
gminy oraz Urząd Gminy 
Puław. Jej treść uzyskała ak-
ceptację Instytutu Pamięci 
Narodowej. Jej odsłonię-
cie nastąpi w niedzielę, ok. 
godz. 13, po mszy w miejsco-
wym kościele. Jak przyznaje 
wójt, Krzysztof Brzeziński, 
samorząd starał się również 
o postawienie krzyża przy 
jeziorze, ale nie uzyskał na to 
zgody od właściciela gruntu.

W wyniku wrześniowe-
go nalotu zginęli: Kazimie-
ra Stańczak (35 l.), Agata 
Święch (58 l.), Emilia Bąkała 
(62 l.), Julianna Antoniak (40 
l.), Celina Antoniak (15 l.), 
Wiktoria Kamola (38 l.), Ju-
lianna Warda (29 l.), Janina 
Kowalczyk (27 l.), Leokadia 
Kopeć (19 l.), Pelagia Kruk 
(46 l.), Balbina Bąkała (48 l.), 
Helena Bąkała (22 l.), Wacław 
Woszczek (21 l.). 

RADOSŁAW SZCZĘCH

UTRUDNIENIA 15 września 
miną dokładnie cztery 
miesiące od zamknięcia 
dla ruchu starego mostu 
na Wiśle w Puławach. 
Niestety, jak przyznaje 
wykonawca prac 
remontowych, szans na 
wznowienie ruchu do tego 
czasu obecnie nie ma. Na 
otwarcie przeprawy mamy 
zaczekać do października.

RADOSŁAW SZCZĘCH

Od ponad trzech miesię-
cy droga z Puław na drugą 
stronę rzeki (i na odwrót) jest 
dłuższa o kilka kilometrów. 
Kierowcy nie mają wyjścia, 
muszą korzystać z obwod-
nicy i przejeżdżać przez Bro-
nowice. Alternatywą od stro-
ny południowej, pozostają 

promy w Kazimierzu Dol-
nym i Nasiłowie. Most im. I. 
Mościckiego pozostaje nie-
przejezdny, z wyjątkami dla 
pieszych, rowerzystów oraz 
sprzętu rolniczego, który 
tymczasowo bywa przepusz-
czany przez remontowany 
obiekt. Kiedy możemy spo-
dziewać się jego otwarcia?

Jak mówi kierownik robót 
Mariusz Gołąbek, dokładnej 
daty jeszcze nie ustalono. 
– Chcielibyśmy móc wzno-
wić ruch w drugiej połowie 
września. Niestety mamy 
pewne kłopoty, z którymi 
musimy sobie poradzić 
– mówi przedstawiciel firmy 
Intop. O co dokładnie chodzi 
– tego już nie zdradza.

Przyznaje jednak, że na 
otwarcie przeprawy przed 

15 września nie ma szans. Ta 
data nie jest przypadkowa, bo 
wtedy miną dokładnie cztery 
miesiące od jej zamknięcia. 
Po tym czasie, jak zapowia-
dano w maju, ruch na moście 
miał zostać wznowiony. Teraz 
wiemy już, że roboty potrwają 
trochę dłużej. Według Zarzą-
du Dróg Wojewódzkich, wrze-
śniowy termin otwarcia nie 
wchodzi w grę.

– Jeśli nie wystąpią utrud-
nienia niezależne od wyko-
nawcy robót, zakończenie 
ich obecnego etapu i wzno-
wienie ruchu na moście 
planowane jest 5-6 paździer-
nika – przyznaje Jarosław 
Koziej z Wydziału Budowy 
lubelskiego ZDW.

Dobra wiadomość jest 
taka, że według wykonawcy, 

jak i ZDW, jeśli wszystko bę-
dzie gotowe, ruch zostanie 
uruchomiony jednocześnie 
na dwóch pasach jezdni. Bez 
wprowadzania wcześniej 
żadnych wahadeł.

Co ważne, nawet jeśli ro-
boty na moście przedłużą 
się o kilka tygodni, czy nawet 
miesięcy, nie będzie to jesz-
cze opóźnienie w sensie for-
malnym. Wykonawca, mimo 
pewnych kłopotów, nadal 
znacznie wyprzedza obo-
wiązujące go terminy. Intop 
zakłada, że modernizacja 
starego mostu potrwa do 
końca tego roku.

142 osoby przeciwko stacji telefonii komórkowej
PROTEST Sieć komórkowa 

Play, która zamierza zbudo-
wać nową stację przekaźni-
kową w gminie Kazimierz 
Dolny, nie otrzyma pozwo-
lenia na budowę masztu do-
póki nie dostarczy do puław-
skiego starostwa kompletu 
dokumentów. Tymczasem 
przeciwko przedsięwzię-
ciu opowiedziało się już 142 
osoby.

Mieszkańcy Jeziorszczy-
zny oraz pobliskiej Chole-
wianki w większości sprze-
ciwiają się budowie nowego 
masztu GSM w pobliżu ich 
domów. Obawiają się utraty 
wartości gruntów, trudno-

ści w ich sprzedaży, a także 
negatywnego wpływu dłu-
gotrwałego promieniowa-
nia elektromagnetycznego 
na zdrowie. Podnoszą rów-
nież argumenty dotyczące 
estetyki, przypominając 
o tym, że 40-metrowa wieża 
ma stanąć na terenie Kazi-
mierskiego Parku Krajobra-
zowego. Przeciwko inwe-
stycji opowiedziało się już 
142 osoby, które podpisały 
się pod petycją w tej spra-
wie.

Tymczasem firma Play od 
swojego zamiaru nie odstę-
puje. Udało jej się przekonać 
jedną z mieszkanek wsi do 

użyczenia gruntu na wska-
zany cel. Obecnie operator 
komórkowy stara się o po-
zwolenie na budowę w pu-
ławskim starostwie powiato-
wym. Jak się jednak okazuje, 
do jego wydania droga jest 
jeszcze daleka.

– Postępowanie w tej spra-
wie zostało zawieszone – in-
formuje Kamil Lewandow-
ski, rzecznik powiatu. Wnio-
sek o to złożył sam inwestor, 
czyli firma P4, operator sieci 
Play.

Nie oznacza to jednak, że 
przedsiębiorstwo zmieniło 
swoje zamiary. Potrzebuje 
natomiast czasu na zgroma-

dzenie i przesłanie brakują-
cych dokumentów. Jeśli tego 
nie zrobi w ciągu najbliż-
szych trzech lat, starostwo 
będzie miało podstawę do 
oczekiwanego przez wielu 
mieszkańców odrzucenia 
wniosku o zgodę na budo-
wę masztu. Jak przyznają 
powiatowi urzędnicy, to 
obecnie jedyna przesłanka, 
która może skutkować nie 
wydaniem decyzji o pozwo-
leniu na budowę masztu. To 
z kolei oznacza, że jeśli firma 
dostarczy brakujące papiery, 
starostwo zgodę na stację 
wyda.

RADOSŁAW SZCZĘCH

Pojawiły się pewne kłopoty 
na starym moście
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Tradycja ma się dobrze. 
Najpiękniej i najsmaczniej
IMPREZA Można było 
obejrzeć dożynkowe 
wieńce ze wszystkich stron 
powiatu puławskiego, 
skosztować lokalnych 
przysmaków, a także 
domowej roboty nalewek. 
W niedzielę na boisku 
szkolnym w Kurowie 
odbyły się dożynki 
powiatowe

RADOSŁAW SZCZĘCH

M amy pierogi, ka-
szankę, śledziki, 
chleb ze smalcem 
i ogórkiem, ciasta 

oraz wiele nalewek: żura-
winową, aronię, wiśnię, 
orzechówkę, pokrzywówkę 
i dziką różę – wymienia Mał-
gorzata Janek, przewodni-
cząca KGW w Bronisławce. 
Jak przyznaje, przygoto-
wanie dożynkowego menu 
zajęło trzy dni. Nie licząc 
wianka, które wicie liczy się 
w tygodniach. – Nasz jest 
największy, ma 3,4 metra 
wysokości – podkreśla go-
spodyni.

Na dania mięsne zapra-
szały z kolei panie z Brono-
wic. – Naszym gwoździem 
programu jest dzisiaj pie-
czony prosiak z kapustą, ale 

mam także wiejski bimberek 
i wiele innych swojskich wy-
robów – mówi Magdalena 
Mokijewska, szefowa KGW. 
Jak dodaje, przygotowania 
trwały kilka tygodni, ale było 
warto. – Wszyscy jesteśmy 
zadowoleni i na pewno po-
wtórzymy to w przyszłym 
roku – zapewnia.

Na powiatowych dożyn-
kach, z roku na rok, oprócz 

dań, przybywa także pomy-
słowych dekoracji. W jed-
nym miejscu słomiany chłop 
z babą, w innym miejscu 
słomiany kawaler z planszą 
„rolnik szuka żony”, a do 
tego cały stos wiejskich ak-
cesoriów. Głównie tych za-
bytkowych. – Mamy kołyskę 
z 1934 roku, stare maselni-
ce, kołowrotek, sierp, wagę, 
szatkownicę, wiekowe no-

życzki. Wiele z tych rzecz 
pochodzi z okresu wojenne-
go – wymienia Barbara Ma-
traszek-Figiel, prezes KGW 
w Karmanowicach.

Na stoisku gminy Baranów, 
największym powodzeniem 
cieszyła się lala udekorowana 

wieńcem, w ludowym stroju. 
– Ludzie często robią sobie 
z nią zdjęcie – przyznaje Adela 
Rybak z miejscowego KGW. 
Gospodynie pokazały także 
ręcznie robione serwetki, ob-
razy oraz znaczną ilość tra-
dycyjnych przekąsek. Żeby 
godnie reprezentować gminę, 
swoje siły połączyły koła m.in. 
z Baranowa, Czołnej i Śnia-
dówki wspierane przez zespół 
śpiewaczy „Kaolinki”.

Część miejscowości dla 
odmiany postawiło  na 
współczesność. Przykładem 
tego jest gmina Janowiec, 
a szczególnie KGW w Woj-
szynie. – Mamy współcze-
sny wieniec, który robiliśmy 
przez 1,5 miesiąca. Przedsta-
wia gołębicę, która reprezen-
tuje zesłanie Ducha Święte-
go, a to jest również odwo-
łanie do słów papieża, Jana 
Pawła II – tłumaczy Beata 
Woźniak, przewodnicząca 
koła. Jego członkowie nie za-
kładają ludowych serdaków, 
zamiast nich mają zielone 
koszulki. Na stołach jednak, 
tradycyjne pierogi, bigos 
i leczo. – Wszystko świeże, 
zrobione w ostatni piątek 
i sobotę – zapewnia szefowa 
KGW w Wojszynie.

WYNIKI DOŻYNKOWYCH
KONKURSÓW
Wieńce tradycyjne
1. Stowarzyszenie Zagrody-Ra-

zem
2. KGW Bronisławka
3. KGW Czołna
Wieńce nowoczesne
1. KGW Wojszyn
2. Stowarzyszenie Zagrody-Ra-

zem
3. Zespół Śniadowianki
Stoiska dożynkowe
1. KGW Żyrzyn
2. Stowarzyszenie Zagrody-Ra-

zem
3. Stow. Kobiet Aktywnych 

z gminy Markuszów
Gminy z najsprawniejszymi 
sołtysami
1. Żyrzyn
2. Baranów
3. Janowiec
(tytuł ulubieńców publiczności 

dla sołtysów z gm. Końsko-
wola)

Powiatowe zawody 
strażackie
Drużyny męskie
1. OSP Opatkowice
2. OSP Kazimierz Dolny
3. OSP Kłoda
Drużyny kobiece
1. OSP Opatkowice
2. OSP Rąblów
3. OSP Rzeczyca

EDUKACJA Po całym kraju jeżdżą 
mobilne wystawy warszawskiego 
Centrum Nauki Kopernik, które 
promują wśród uczniów nauki 
ścisłe. W poniedziałek i wtorek, 
ich „Naukobus” odwiedzi puław-
ską Szkołę Podstawową nr 1. 
Wśród eksponatów znajdzie się 
m.in. wirujące krzesło oraz 
trójwymiarowy model ludzkiego 
ciała.
W „Naukobusie” znajdzie się 
wystawa objazdowa zachęcająca 

do naukowych eksperymentów. 
Zawiera ona około dwudziestu 
interesujących eksponatów, 
które na dwa dni trafią do SP nr 1 
im. T. Kościuszki. Przez sześć 
godzin dziennie, objazdową 
wystawę będą mogli odwiedzać 
uczniowie „jedynki”, a w określo-
nych godzinach – również osoby 
z zewnątrz. Co ważne, oprócz 
samych urządzeń, takich jak 
m.in. wirujące krzesło, trójwymia-
rowy model ludzkiego ciała, kula 

plazmowa, czy też maszyna do 
zabaw z dźwiękiem, do dyspozy-
cji dzieciaków będą także 
edukatorzy z CNK. Jak mówi 
Anna Dąbrowska z centrum 
nauki, będą oni objaśniali 
działanie eksponatów pokazując 
zjawiska z dziedziny fizyki, 
biologii i matematyki. Uczniowie 
otrzymają także poradnik 
o doświadczeniach, jakie mogą 
przeprowadzać w swoich do-
mach. opr. RS

Listy czytelników

Koniunkturalna wdzięczność
Przed budynkiem Urzędu Miasta 
Puławy zebrała się grupka 
aktywistów Forum Obywatelskie-
go Puławy, by zaprotestować 
i zażądać jednocześnie od władz 
miasta, a konkretnie od prezy-
denta Puław pana Pawła Maja 
aby ten wyraził zgodę na miesz-
czenie flagi Unii Europejskiej 
obok naszej narodowej przed 
budynkiem Urzędu.
Zebrani nie szczędzili krytycznych 
uwag, wręcz dosadnych wobec 
pana prezydenta. Przy sposobno-
ści przypomnieli jakim inwesty-
cjom i infrastrukturze w naszym 
mieście zawdzięczamy obecność 
ze względu na dotacje unijne. Nie 
omieszkali przypomnieć, że to 1 
maja odbył się Europiknik 
z okazji 15-lecia naszej obecno-
ści w UE z udziałem prezydenta 
RP. I to właśnie jak na ironię na 
terenie Mariny wybudowanej za 
unijne fundusze (sic!). Z formal-
nego, czyli czysto urzędowego 
punktu widzenia to pan prezy-
dent ma rację. Ustawa regulująca 
kwestie flagi określa okoliczności 
i miejsce jej eksponowania. 
W tym nie uwzględnia flagi UE.
Rozmawiałem w ubiegłą środę 
telefonicznie z panem Pawłem 

Majem, zachęcając go, aby 
przychylił się do apelu aktywistów 
FO. Pan prezydent w swoim 
wywodzie powołał się na ustawę. 
Nadmienił również, że w sondażu 
internetowym 80% responden-
tów jest przeciwko wywieszaniu 
flagi UE.
Polska to dziwny kraj, a Puławy 
nie są odmienne.
Wydawałoby się, że grupa 
społeczna o poglądach ksenofo-
bicznych, eurosceptycznych czy 
wręcz radykalnie niechętnych 
wobec UE jest w stosunku do 
globalnej społeczności w mniej-
szości. Okazało się, że jest jednak 
w większości. Ostatni sondaż 
– 44% poparcia dla obecnej 
władzy. W przestrzeni publicznej 
od lat pokutuje enigmatyczne 
pojęcie Unia Europejska, jest to 
związek, który istnieje… gdzieś 
obok nas, a najbliżej to w Brukse-
li. Ta narracja jest pieczołowicie 
kultywowana przez władzę 
centralną, a samorządy są tego 
piewcami. Chciałoby się krzyknąć 
Na litość Boską! Jesteśmy 
członkami tej Wspólnoty. Unia 
Europejska to MY! Żeby wymienić 
infrastrukturę poziomą, inwesty-
cje wykonane i te które są 

w trakcie realizacji w naszym 
mieście dzięki dotacjom z UE, to 
twórczość na osobny felieton.
Niechęć do flagi jest równoznaczna 
z niechęcią do samej Unii i nie 
mniej do „Polski unijnej”. Jedna 
z gwiazdek na fladze to my 
– Polska. Tego się nie da rozdzielić.
Unia Europejska zaakceptowała 
rozwój cywilizacji w obecnym 
wymiarze jako postępowy 
(oświecenie bis). Niektóre jego 
dziedziny stoją w sprzeczności 
z zachowawczym konserwaty-
zmem. Największym oponentem 
w społeczności europejskiej jest 
Kościół katolicki, który w rzeko-
mej obronie tzw. wartości przyjął 
postawę kontrataku. Jego 
apologeci, ortodoksyjni wyznaw-
cy, dogmatycznie spolegliwi mają 
identyczny stosunek do UE. Są 
wśród nich członkowie samorzą-
dów, a nawet ci sprawujący 
w nich władzę wykonawczą. 
Oczywiście bywa, że lokalnie, 
okazjonalnie są prounijni. Nie 
omieszkają nadmienić o czynach 
i wartości unijnych dotacji. Tylko 
że ta wdzięczność wynika akurat 
z koniunktury. I Panu Bogu 
świeczkę i diabłu ogarek.

BOGUSŁAW TUŹNIK, PUŁAWY
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Nadjeżdża Naukobus

KGW w Wojszynie przygoto-
wało wieniec współczesny 
i wygrało nim konkurs
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 Zapowiedzi imprez i wydarzeń

PUŁAWY 
KONCERT W REJSIE Klub Rejs 

w Puławach (ul. Portowa 2) 
zaprasza na koncert Jacka 
Dewódzkiego i Piotra Luberto-
wicza, który zostanie zorgani-
zowany 30 sierpnia o godz. 20.

Jacek Dewódzki to były wo-
kalista zespołu Dżem, z którym 
był związany w latach 1994-
2001. Wraz z nim na scenie 
Rejsu wystąpi także Piotr 
„Lupi” Lubertowicz, znany ze 
współpracy z zespołami Easy 
Rider i Nocna Zmiana Blusa 
oraz muzykami legendarnej 
grupy Tadeusza Nalepy - Bre-
akout.

Wstęp: 25 zł. 

POŻEGNANIE LATA 31 sierpnia 
w Marinie Puławy odbędzie 
się festyn rodzinny z okazji za-
kończenia wakacji. W progra-
mie gry, animacje, konkursy 
i gwiazdy. Wśród nich - Dawid 
Kwiatkowski.

Jeden z najpopularniejszych 
piosenkarzy młodego pokole-
nia uświetni rodzinną imprezę 
w Puławach podczas wyjątko-
wego koncertu ok. godz. 20.30 
Artysta ma zaledwie 23 lata, 
a już podbił polską scenę roz-
rywkową, wydając kilka świet-

nie przyjętych albumów i zdo-
bywając szereg nagród, m.in. 
Europejską Nagrodę Muzyczną 
MTV dla najlepszego europej-
skiego wykonawcy.

– Każdy z koncertów Dawida 
jest wielkim, dokładnie przy-
gotowanym show. Nie inaczej 
będzie w Marinie. Dla wielbi-
cieli muzyki Dawida będzie do-
stępny Sklep Miłośników, gdzie 
fani będą mogli zaopatrzyć się 
w gadżety i płyty swojego idola 
– zachęcają organizatorzy.

Koncert Kwiatkowskiego to 
nie jedyna atrakcja „Pożegna-
nia Lata”. W programie wyda-
rzenia: gry i animacje dla dzie-
ci, zabawy, konkursy, pokaz 
cyrkowy. O godz. 17 rozpocznie 
się interaktywny pokaz popu-
larnego Tobiego.

W puławskiej Marinie wy-
stąpi także Moriah Woods z ze-
społem. Moriah to Kanadyjka 
- autorka tekstów, kompozy-
torka, multiinstrumentalistka. 
Jej muzyka to alternatywy, 
akustyczny folkiem połączony 
z mocniejszym brzmieniem.

Podczas festynu odbędzie 
się również akcja krwiodaw-
stwa.

PIKNIK DLA MIŁOŚNIKÓW PSÓW 
W sobotę, 31 sierpnia w Hotelu 
dla psów PSYjaciel (ul. Włosto-
wicka 16) będzie miał miejsce 
charytatywny piknik dla wszyst-
kich wielbicieli czworonogów.

– Chcemy promować miłości 
do zwierząt i zaprezentować 
Wam różne formy spędzania 
wolnego czasu ze swoim psem 
– przekonują organizatorzy.

W programie m.in. pokazy 
agility, posłuszeństwa, fresbee, 
nosework, porady weterynaryj-
ne, behawioralne oraz praw-
diłowego żywienia. Będzie też 
można zaadoptować psiaka. 

Wstęp wolny.

OBCHODY ROCZNICY WYBUCHU II 
WOJNY ŚWIATOWEJ O godz. 12, 1 
września w Puławach rozpocz-
ną się obchody 80. rocznicy 
wybuchu II Wojny Światowej. 
Zaczniemy pod pomnikiem 
poświęconym poległym i po-
mordowanym w latach 1939–
1945.

Organizatorzy wydarzenia 
zapraszają na wspólna modli-
twę oraz składanie wieńców 
i wiązanek kwiatów na Cmen-
tarzu Wojennym przy ul. Pia-
skowej. Będzie też wystąpienie 
Prezydenta Miasta Puławy.

Na godz. 18 w Sali Kongre-
sowej Pałacu Czartoryskich 
zaplanowano wykład historyka 
Roberta Ocha połączony z pre-

zentacją archiwalnych fotogra-
fii „Puławy we wrześniu 1939”. 
Pół godziny później odbędzie 
się koncert piosenek z teksta-
mi poetki Powstania Warszaw-
skiego Anny Świrszczyńskiej 
w wykonaniu Moniki Borzym 
z zespołem.

Monika Borzym zadebiuto-
wała w 2011 roku nagranym 
w USA albumem „Girl Talk”. 
Płyta posiada status platyno-
wej. W kolejnych latach uka-
zywały się kolejne krążki: „My 
Place”, „Back to the Garden” 
i „Jestem przestrzeń”. Wszyst-
kie zachwyciły krytyków war-
stwą muzyczną i wyjątkowym 
wokalem.

Wstęp na wydarzenia jest 
bezpłatny.

TEATR POLSKA Puławski Ośro-
dek Kultury Dom Chemika za-
prasza na prezentacje dwóch 
spektakli organizowanych 
w ramach programu Teatr 
Polska. 3 września o godz. 
18 w Hali Zespołu Szkół Tech-
nicznych zobaczymy sztukę 
„We_sel le” ,  natomiast  8 
września o godz. 17 w sali 
koncertowej  Państwowej 
Szkoły Muzycznej wystawio-

ne zostanie przedstawienie 
„Staś i zła noga”.

„We_selle” to taneczne wi-
dowisko z choreografią Woj-
ciecha Mochnieja, nawiązujące 
do dramatu Wyspiańskiego. To 
multimedialny projekt, w któ-
rym choreograf wykorzystuje 
różne techniki tańca współcze-
snego, performance’u i impro-
wizacji połączone z projekcja-
mi wideo.

Z kolei „Staś i zła noga” to 
spektakl familijny w wykona-
niu Teatru Śląskiego im. Sta-
nisława Wyspiańskiego w Ka-
towicach, który powstał na 
podstawie komiksu, opowiada-
jącego o przygodach niepełno-
sprawnego chłopca, jego zner-
wicowanej Mamy oraz chorej, 
lecz obdarzonej awanturniczą 
osobowością Nogi. 

Celem Teatru Polska jest 
ułatwianie dostępu do najlep-
szych spektakli teatralnych 
polskich teatrów mieszkań-
com miejscowości, w których 
nie działa teatr instytucjonalny. 

Udział w wydarzeniach jest 
bezpłatny.

KAZIMIERZ DOLNY
KONCERT SZANTOWY W piątek, 

30 sierpnia o godz. 18 Przy-
stani Kazimierskiego Towarzy-
stwa Wiślanego (ul. Puławska) 
zorganizowany zostanie 5. Kon-
cert Szantowy.

Gwiazdą wieczoru będzie 
formacja Bridge Band. Grupę 
tworzą: Tomasz Kluz, Robert 
Tokarski, Roland Gloger, Rafał 
Górczyński, Damian Sawicki.

Muzycy mają w swoim reper-
tuarze muzykę rockową, blues, 
poezję śpiewaną i szanty. Pod-
czas koncertu w Kazimierzu za-
prezentują najpopularniejsze 

morskie piosenki. Wydarzenie 
poprowadzi Andrzej Baryła.

JAN KONDRAK W SYNAGODZE 
Lider Lubelskiej Federacji Bar-
dów, Jan Kondrak, wystąpi 
w Dawnej Synagodze w Kazi-
mierzu Dolnym. Koncert „Poże-
gnanie Wakacji” odbędzie się 
31 sierpnia o godz. 19.

Jan Kondrak wystąpił w Sy-
nagodze w Kazimierzu podczas 
majowego festiwalu Wpół-
Drogi a jego koncert cieszył 
się olbrzymią popularnością. 
– Wiemy, że te utwory w wyko-
naniu Jana Kondraka w klima-
tycznym wnętrzu Kazimierskiej 
Synagogi brzmią wprost ma-
gicznie – dodają organizatorzy.

Na wyraźne życzenie publicz-
ności lubelski bard ponownie 
zaśpiewa w Kazimierzu. W pro-
gramie koncertu przeboje naj-
większych bardów: Stachury, 
Okudżawy, Stinga i Dylana oraz 
autorskie utwory Jana Kondraka.

Bilety na wydarzenie kosztu-
ją 50 zł. Wejściówki do nabycia 
m.in. za pośrednictwem plat-
formy kupbilecik.pl oraz w dniu 
koncertu w Dawnej Synagodze.

Damian Drabik
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KINO „SYBILLA”, PUŁAWY
Piątek, 30 sierpnia
Pewnego razu... w Hollywood, 

dramat/kryminalny, godz. 17, 
20

Playmobil: Film, animowany/
komedia, godz. 13, 15

Sobota, 31 sierpnia
Pewnego razu... w Hollywood, 

dramat/kryminalny, godz. 17, 
20

Playmobil: Film, animowany/
komedia, godz. 11, 13, 15

Niedziela, 1 września
Pewnego razu... w Hollywood, 

dramat/kryminalny, godz. 17, 
20

Playmobil: Film, animowany/
komedia, godz. 11, 13, 15

Poniedziałek, 2 września
Pewnego razu... w Hollywood, 

dramat/kryminalny, godz. 17, 
20

Playmobil: Film, animowany/
komedia, godz. 13, 15

Wtorek, 3 września
Pewnego razu... w Hollywood, 

dramat/kryminalny, godz. 17, 
20

Playmobil: Film, animowany/
komedia, godz. 13, 15

Środa, 4 września
Pewnego razu... w Hollywood, 

dramat/kryminalny, godz. 17, 20
Playmobil: Film, animowany/

komedia, godz. 12.15
Polityka, dramat, godz. 14.15
  Czwartek, 5 września
Pewnego razu... w Hollywood, 

dramat/kryminalny, godz. 17.15
Playmobil: Film, animowany/

komedia, godz. 12.30
Polityka, dramat, godz. 14.30
Wieczór Kinomaniaka: I znowu 

zgrzeszyliśmy, dobry Boże!, 
komedia, godz. 20.15

KINO „CISY”, NAŁĘCZÓW
Piątek, 30 sierpnia:
Król Lew 3D, przygodowy, godz. 

16.30
Na bank się uda, komedia/

kryminalny, godz. 19
Sobota, 31 sierpnia:
Król Lew 3D, przygodowy, godz. 

16.30
Na bank się uda, komedia/

kryminalny, godz. 19
Niedziela, 1 września:
Król Lew 3D, przygodowy, godz. 

16.30
Na bank się uda, komedia/

kryminalny, godz. 19

Cicho sza! To dyskoteka
K ilkadziesiąt osób wzię-

ło udział sobotnim 
Silent Disco organizo-
wanym w puławskiej 

marinie. To była pierwsza 
tego rodzaju impreza w Pu-
ławach. Tańczący w wypoży-
czonych słuchawkach mieli 
do wyboru trzy ścieżki z mu-
zyką serwowaną na żywo 
przez prowadzących zaba-
wę didżejów.

Taniec nieodłącznie ko-
jarzy się z głośną muzyką. 
Widok tańczących w nie-
mal zupełnej ciszy był więc 
dość niekonwencjonalny 
i humorystyczny. Samej mu-
zyki w puławskiej marinie 
jednak nie brakowało. Z tą 
różnicą, że zamiast z trady-
cyjnych głośników, płynęła 
ona z bezprzewodowych 
słuchawek wypożyczanych 
uczestnikom tej oryginal-
nej zabawy. Żeby tańczący 
w parach mogli się łatwiej 

zgrać, biorąc pod uwagę trzy 
rodzaje ścieżek z odmien-
nymi stylami, jakie mieli do 
wyboru, słuchawki świeciły 
na trzy kolory. Impreza po-

trwała do północy, chociaż 
teoretycznie mogłaby trwać 
nawet do rana. Przy tego ro-
dzaju tańcach nie ma obawy 
o zakłócanie spokoju. Osoby, 

które wybrały się do mariny, 
oprócz parkietu, do dyspo-
zycji miały również strefę ga-
stronomiczną oraz leżaki do 
„chillout-u”.  RS
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Masz wybór

Garnek zamiast grilla
Coraz więcej Polaków 
odstawia grill i zastępuje go 
garnkiem zawieszonym 
nad ogniskiem. Kolejne 
badania potwierdzają, że 
w trakcie grillowania na 
powierzchni przypalonego 
mięsa mogą powstać 
szkodliwe związki. Są 
niebezpieczne, rakotwórcze 
i rozum podpowiada, żeby 
z nich rezygnować.

WALDEMAR SULISZ

O co chodzi z tym grillem? 
Niejednokrotnie o tym pi-
saliśmy, ale na prośbę za-
przyjaźnionych lekarzy 

przedstawiamy minimum wiedzy 
na ten niebezpieczny temat. Dla-
czego mięso z grilla, przygotowane 
w nieodpowiedni sposób, może 
być bardzo groźne? Otóż leka-
rze tłumaczą, że kiedy w trakcie 
grillowania na mięsie powstaną 
aromatyczne aminy, to w wątro-
bie mogą zamienić się na związki, 
które mogą doprowadzić do raka. 
Ryby i owoce morza, które grilluje 
się bardzo krótko, są według ame-
rykańskich naukowców najbez-
pieczniejszym gatunkiem mięsa 
na grilla.

O jakie związki chodzi?
W raportach na ten temat czy-

tamy, że nadmierne spożywanie 
mocno zgrillowanych produktów 
może znacząco zwiększać ryzy-
ko zachorowania na nowotwory. 
Chodzi o dwa związki. Pierwszy 
powstaje podczas oddziaływania 
na mięso wysokiej temperatury. 
Heterocykliczne aminy aromatycz-
ne (HCA) mogą wywoływać nowo-
twory.

Jeszcze gorsze mogą okazać się 
substancje, które wytwarzają się 
podczas spadania wytapiającego 
się tłuszczu z mięsa na rozżarzo-
ne węgle. To wielopierścienio-
wych węglowodory aromatyczne, 
(WWA), które podczas utylizacji 
w naszej wątrobie zamieniają się 
w związki, które wchodzą w reakcję 
z DNA i wywołują nowotwory.

Czy jest się czego bać? Amery-
kańskie badania pokazują bezlito-
sną prawdę. Doświadczenia, prze-
prowadzane na zwierzętach poka-

zują, że związki powstające pod-
czas grillowania mogą uszkadzać 
DNA i spowodować rozwój guzów 
nowotworowych w obszarze jelita 
grubego, prostaty, piersi. 

Nadmierne spożywanie zgril-
lowanych czy smażonych w wy-
sokiej temperaturze pokarmów 
naraża nas na bardzo groźnego 
raka trzustki. Badania naukow-

ców z University of Texas udo-
wodniły, że grill zwiększa ryzyko 
pojawienia się raka pęcherza 
aż 2,5 krotnie, a raka żołądka 3 
krotnie.

Czy da się zminimalizować 
ryzyko?

Najpewniejszy sposób to od-
stawić grill do kąta. – Wszystko 
trzeba robić z głową. Grillować 
także. Krótko grillowany schab czy 
karkówka, którą wcześniej pod-
gotujemy w przyprawach nikomu 
krzywdy nie zrobi. Ale Polacy bar-
dzo lubią grillować i o dziwo robią 
to na żywym ogniu. Tak nie wolno 
– radzi Jean Bos, belgijski kucharz, 
który przez 15 lat gotował dla swo-
jego króla. Co jeszcze? Jeśli mięso 
nam się zbyt spiecze, musimy bez-
względnie wyciąć spalone części 
mięsa.

Jak piec zdrowo i czy to jest moż-
liwe? Żeby uniknąć nadmiernego 
spalenia mięsa, wystarczy dobrze 
rozpalić grilla i piec mięso na naj-
wyższym poziomie. O nasze bez-
pieczeństwo zadbają specjalne 
tacki, które ograniczają ściekanie 
tłuszczu na ogień. Dobrym sposo-
bem jest wcześniejsze upieczenie 
mięsa w piekarniku. Wystarczy 
potem na krótko położyć je na 
grillu, mięso złapie aromat dymu, 
natomiast na jego powierzchni nie 
zdążą się wytworzyć groźne sub-
stancje.

Ryby i owoce morza, które gril-
luje się bardzo krótko, są według 
amerykańskich naukowców naj-
bezpieczniejszym gatunkiem 
mięsa na grill. Ale uwaga – mięso 
importowanych ryb może zawie-
rać duże dawki bardzo niebez-
piecznej rtęci. I najważniejsza 
wiadomość. Mięso, które leżało 
w marynacie przez 3 godziny, jest 
dużo mniej podatne na wytwo-
rzenie niebezpiecznych związ-
ków. Pod warunkiem, że będzie to 
marynata z ziół, octu i wina. – Do-
datkowo doświadczenia wyko-
nane w Kansas State University 
wykazują, że dodanie przed gril-
lowaniem do mięsa rozmarynu 
bogatego w przeciwutleniacze, 
może zmniejszyć poziom HCA 
nawet o 100 proc. !  Podobne 
efekty  najprawdopodobniej 
uzyskamy używając: bazylii , 
mięty, szałwii i oregano – poda-
je portal Onet. Grill czy garnek? 
– Garnek, zdecydowanie – odpo-
wiada Jean Bos. Ten znakomity 
kucharz zna się na rzeczy i warto 
go posłuchać.

WALDEMAR SULISZ

Francuski garnek
SKŁADNIKI: 50 dag białej fasoli, 
25 dag słoniny lub boczku, 50 
dag łopatki baraniej lub 
innego mięsa, 15 dag kiełba-
sy, 1 marchew, 3 cebule,4 
pomidory, główka czosnku, 3 
goździki, tymianek, listek 
laurowy, natka pietruszki, 

smalec, tarta bułka, sól, pieprz
WYKONANIE: na smalcu obsma-
żyć słoninę i mięso, pokrojone 
w kostkę. Dodać cebulę 
i pokrojone pomidory. Dusić, 
dodać kawałki kiełbasy. 
W oddzielnym naczyniu 
ugotować namoczoną fasolę, 

dodając do niej 2 cebule 
naszpikowane goździkami, 
pokrojoną marchew, czosnek, 
zioła i przyprawy. Połączyć 
fasolę z mięsem, posypać 
tartą bułką, poddusić do 
miękkości. Doprawić solą 
z pieprzem. 

Garnek w plenerze
SKŁADNIKI: 20 dag czerwonej 
fasoli, 1 cebula, 4 ząbki 
czosnku, 25 dag pieczarek, 1 
fenkuł (koper włoski), 3 
czerwone papryki, 1 ziemniak, 
1 papryczka chili, świeży 
tymianek, sól, pieprz.
WYKONANIE: fasolę namoczyć 

na noc, odcedzić i ugotować. 
Na oliwie podsmażyć grzyby, 
cebulę, fenkuł, papryki, 
ziemniaki, chili, wrzucić do 
garnka zawieszonego nad 
małym żarem. Dodać fasolę, 
gotować przez 30 minut, 
doprawić czosnkiem, pie-

przem, solą i świeżym 
tymiankiem. To bardzo 
pożywne danie. Oczywiście 
możecie go zrobić także 
z fasolą Jaś. Albo z fasolką 
szparagową. Z garnka, 
w plenerze, samo dobre. 
Smacznego.
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Wisła po wygranej w Kielcach wró-
ciła do czołówki tabeli III ligi

Dwa mecze, 
cztery punkty

PIŁKA NOŻNA Pracowite dni mają 
za sobą piłkarze Wisły. 
Puławianie w sobotę 
zremisowali u siebie z Siarką 
Tarnobrzeg 1:1. Z kolei w środę 
przywieźli trzy „oczka” z Kielc, 
gdzie pokonali tamtejszą 
Koronę II 1:0. Jutro o godz. 17 
na stadionie MOSiR zamelduje 
się Hutnik Kraków

ŁUKASZ GŁADYSIEWICZ

W weekend podopieczni tre-
nerów Jacka Magnuszew-
skiego i Marcina Popław-
skiego byli lepsi i powinni 

pokonać lidera tabeli. W pierwszej 
połowie obie ekipy miały swoje 
szanse. Najlepszą po stronie go-
spodarzy zmarnował Łukasz Kac-
przycki, który przegrał pojedynek 
z bramkarzem rywali. Paweł Socha 
okazał się za to lepszy od najlepsze-
go strzelca grupy czwartej Krzyszto-
fa Ropskiego.

Po zmianie stron wydawało się, że 
to Duma Powiśla prędzej, czy póź-
niej zdobędzie gola. Tymczasem 
centrę z rzutu wolnego wykorzystał 
Patryk Kapuściński i zrobiło się 0:1. 
Na szczęście 120 sekund później 
wszystko wróciło do normy, bo Ma-
ciej Wojczuk ładnie obrócił się z piłką 
w polu karnym i posłał ją do siatki. 
Do końcowego gwizdka to miejscowi 
nadawali ton rywalizacji. Niestety, 
mimo kilku szans nie potrafili zdo-
być zwycięskiej bramki.

Puławianie chcieli sobie poweto-
wać stratę dwóch „oczek” z soboty 
w Kielcach. Od pierwszego gwizdka 
spotkanie było bardzo zacięte. W 26 
minucie Wisła powinna objąć pro-
wadzenie. Marcin Pigiel znalazł się 
w doskonałej sytuacji, ale spudło-
wał po strzale głową. Znacznie le-
piej w 38 minucie zachował się Piotr 
Zmorzyński.

Po przechwycie w środku boiska 
Krystiana Putona piłkę na skrzy-
dło dostał właśnie były gracz Orląt 
Spomlek. Skrzydłowy wpadł w pole 
karne, ustawił sobie futbolówkę na 
lewej nodze i mimo asysty trzech 
rywali kopnął idealnie do siatki. Wy-
ciągnięty, jak struna bramkarz rywali 
nie mógł nic poradzić.

Po zmianie stron Korona II tro-
chę wyżej zawiesiła poprzeczkę. Już 
w 51 minucie gospodarze zmarno-
wali znakomitą szansę na wyrówna-
nie. Paweł Socha faulował jednego 
z przeciwników i sędzia podykto-
wał rzut karny dla kielczan. Piłkę na 
„wapnie” ustawił Piotr Pierzchała 
jednak bramkarz Dumy Powiśla 
naprawił swój błąd i nie dał się po-

konać. Świetnie zachował się także 
Piotr Rogala, który wybił jeszcze 
piłkę na rzut rożny.

W kolejnych fragmentach obie 
ekipy miały swoje szanse. Dobrze 
między słupkami spisywał się 
jednak Socha. Po drugiej stronie 
boiska o gole mogli się pokusić: 
Rafał Kiczuk, a przede wszystkim 
Szymon Stanisławski, który prze-
grał pojedynek z bramkarzem ry-
wali.

Jutro piłkarze trenerów: Magnu-
szewskiego i Popławskiego zagrają 
z Hutnikiem. Rywale są uznawani 
za jednego z kandydatów do czoło-
wych lokat. I na razie nie zawodzą. 
W pięciu meczach wywalczyli 10 
punktów i zajmują trzecie miejsce.

Wisła Puławy – Siarka Tarnobrzeg 1:1 
(0:0)
Bramki: Wojczuk (68) – Kapuściński (66).
Wisła: Socha − Barański, Rogala, Kiczuk, Pigiel, 
Skałecki, W. Puton (77 Kobiałka), Zuber, Kacprzycki, 
Żelisko, Wojczuk (75 Stanisławski).

Korona II Kielce – Wisła Puławy 0:1 
(0:1)
Bramka: Zmorzyński (38).
Wisła: Socha – Wolanin, Kiczuk, Rogala, Pigiel (61 
Stanisławski), Chudyba (67 Żelisko), K. Puton, Kobiał-
ka (71 Zuber), W. Puton (81 Barański), Zmorzyński (76 
Kacprzycki), Wojczuk.

PIŁKARSKA III LIGA
4. kolejka: Chełmianka Chełm 
– Orlęta Radzyń Podlaski 2:0 • 
Avia Świdnik – Motor Lublin 1:1 
• Podhale Nowy Targ – Stal 
Kraśnik 1:2 • Wólczanka 
Wólka Pełkińska – Hetman 
Zamość 1:2 • Podlasie Biała 
Podlaska – KSZO 1929 Ostro-
wiec Świętokrzyski 3:1 • Wisła 
Sandomierz – Wisłoka Dębica 
1:1 • Jutrzenka Giebułtów 
– Hutnik Kraków 0:1 • Sokół 
Sieniawa – Korona II Kielce 1:1 
• Wisła Puławy – Siarka 
Tarnobrzeg 1:1. 5. kolejka: 
Siarka Tarnobrzeg – Chełmian-
ka Chełm 4:1 • Korona II Kielce 
– Wisła Puławy 0:1 • Hutnik 
Kraków – Sokół Sieniawa 3:1 • 
Wisłoka Dębica – Jutrzenka 
Giebułtów 0:2 • KSZO 1929 
Ostrowiec Świętokrzyski 
– Wisła Sandomierz 0:2 • 
Hetman Zamość – Podlasie 
Biała Podlaska 4: • Stal 
Kraśnik – Wólczanka Wólka 
Pełkińska 0:2 • Orlęta Radzyń 
Podlaski – Avia Świdnik 2:1 • 
Motor Lublin – Podhale Nowy 
Targ 2:1.
 1. Siarka 5 13 13-4
 2. Hetman 5 10 9-4
 3. Hutnik 5 10 10-6
 4. Stal 5 9 10-6
 5. Wisła P. 5 8 5-2
 6. Wólczanka 5 8 6-4
 7. Orlęta 5 8 5-5
 8. Korona II 4 7 5-3
 9. Sokół 5 7 4-6
 10. Wisłoka 5 6 5-4
 11. Motor 5 6 5-5
 12. Wisła S. 5 5 8-8
 13. Chełmianka 5 5 4-6
 14. Podhale 5 4 4-6
 15. KSZO 5 4 5-8
 16. Avia 5 4 4-11
 17. Podlasie 4 3 4-11
 18. Jutrzenka 5 3 3-10

31 sierpnia-1 września: 
Chełmianka – Avia • Podhale 
– Orlęta • Podlasie – Stal • 
Wisła Sandomierz – Hetman • 
Jutrzenka – KSZO • Sokół 
– Wisłoka • Wisła Puławy 
– Hutnik • Siarka – Korona II • 
Motor – Wólczanka.

NAJLEPSI STRZELCY
10 bramek – Krzysztof Rop-
ski (Siarka Tarnobrzeg) • 7 
bramek – Rafał Król (Stal 
Kraśnik) • 5 bramek 
– Krzysztof Zawiślak (Wisła 
Sandomierz).

Efektowna próba generalna
PIŁKA RĘCZNA Na zakończenie 
przygotowań do nowego sezonu 
Azoty postarały się wlać w serca 
kibiców sporo optymizmu. 
Drużyna Michała Skórskiego 
pokonała w sparingu Grupę 
Azoty Tarnów aż 35:19. Już dzisiaj 
inauguracja rozgrywek! 
Puławianie grają w Płocku z Orlen 
Wisłą (godz. 18)

Popisowa w wykonaniu go-
spodarzy była przede wszystkim 
pierwsza część zawodów. Po 13 

minutach tablica wyników wskazy-
wała rezultat... 9:0. Niedługo póź-
niej było aż 15:1. Ostatecznie do 
przerwy Paweł Podsiadło i jego ko-
ledzy rzucili aż 20 bramek. Stracili 
za to tylko sześć. Po zmianie stron 
gra była już trochę bardziej wyrów-
nana. Swoją szansę dostali jednak 
także młodzi gracze. Jeden z nich 
– Kacper Mchawrab cztery razy po-
konywał bramkarzy rywali.

– To nad czym pracowaliśmy 
w ostatnim tygodniu staraliśmy się 
zrobić na boisku z rywalem. Wia-

domo, że nie wszystko wychodzi 
na treningach. Dużo z tych rzeczy 
trzeba ocenić na plus – wyjaśnia 
Michał Skórski, szkoleniowiec Azo-
tów. – Dużo biegaliśmy do przodu, 
cieszę się też z gry w obronie oraz 
zachowań poszczególnych za-
wodników – dodaje trener klubu 
z Puław.

Już dzisiaj inauguracja nowego 
sezonu PGNiG Superligi. Na dzień 
dobry Azoty zagrają w Płocku z wi-
cemistrzem Polski. Spotkanie bę-
dzie można obejrzeć na antenie 

TVP Sport. Transmisja rozpocznie 
się o godz. 17.35 i będzie dostępna 
także w internecie pod adresem 
tvpsport.pl. Niedawno obie ekipy 
zmierzyły się przy okazji meczu 
kontrolnego. Ekipa z Płocka była 
wówczas wyraźnie lepsza – trium-
fowała 35:22. 

– Nogi nie były świeże podczas 
ostatniego meczu w Płocku. My 
cały czas się jednak zgrywamy i sie-
bie uczymy. Każdy mecz to dla nas 
także materiał do analizy. Skład? 
Mamy 19 zawodników w drużynie 

i każdy z nich może grać w siódem-
ce. Wszystko zależy od wspólnej 
pracy. Zapewniam jednak, że głowa 
mnie nie boli – mówi trener Skór-
ski.

 (LUKISZ)

Azoty Puławy – Grupa Azoty Tarnów 
35:19 (20:6)
Azoty: Bogdanow, Koszowy, Borucki – Podsiadło 
6, Rogulski 5, Mchawrab 4, Szyba 4, Gumiński 3, 
Seroka 3, Przybylski 2, Moryń 2, Kowalczyk 2, Da-
wydzik 2, Skwierawski 1, Adamczuk 1, Łangowski, 
Grzelak, Kasprzak.
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Powiśle Puławskie 80 lat temu (8)

„Kontynuujemy wielkie 
przygotowania wojskowe!”*

(wypowiedź min. spr. zagr. J. Becka do swego zastępcy J. Szembeka 28 sierpnia 1939 r.)

5 września 1939 roku, 
do dowódcy Warszaw-
skiej Brygady Pancer-
no-Motorowej, płk. 

Stefana Roweckiego, sta-
cjonującego w Kurowie (a 
dokładniej w dworku, w po-
bliskim Olesinie), przybył 
dowódca nowoutworzonej 
Armii „Lublin”, gen. Tadeusz 
Ludwik Piskor, w celu poin-
formowania swego rozmów-
cy o zadaniach powstającej 
armii. Zdziwienie gospoda-
rza wywołał fakt, że oficer 
w stopniu generała, przyje-
chał w czasie wojennym „z 
3 oficerami, samochodami 
uzyskanymi w ostatniej 
chwili, bez sztabu, bez łącz-
ności”.

Po tej wizycie, płk. S. Ro-
wecki, udał się na inspekcję 
oddziałów zabezpieczają-
cych powierzony Warszaw-
skiej Brygadzie Pancerno-
-Motorowej odcinek Wisły. 
Ogólny wynik inspekcji był 
pozytywny. „Stwierdziłem 
dobre zorganizowanie obro-
ny, przez kapitana Kanię 
w Puławach, średnie w Solcu 
i Dęblinie.” Wśród zaleceń, 
znalazł się m.in. nakaz zało-
żenia od wschodniej strony 
na mosty oraz drogi do nich 
prowadzące, min przeciw-
pancernych, wzniesienia 
barykad na przedmieściach, 
rozmieszczenia na przyczół-
kach, na zachodnim brzegu 
Wisły, silnych placówek, wy-
posażonych w broń przeciw-
pancerną. Jednocześnie roz-
kazał, aby w obawie przed 
przypadkowym, przedwcze-
snym zniszczeniem mostu 
(np. podczas bombardowa-
nia), na konstrukcjach me-
talowych, umieszczać jedy-
nie ładunki nieuzbrojone. 
Wysadzenie mostu, należy 
traktować „jako ostateczny 
środek przed sforsowaniem 
mostów, masą czołgów nie-
przyjacielskich”.

Podczas inspekcji, płk 
S. Rowecki, przeżył cztery 
bombardowania - jedno 
w Dęblinie (4 zabitych i 8 
rannych), dwa w Puławach 
(8 zabitych i 12 rannych, 
zniszczone działko prze-
ciwpancerne), oraz jedno 
w Solcu.

•••
Jeszcze 4 września 1939 r., 

w godzinach popołudnio-
wych, płk Stefan Rowecki, 
rozkazał podległym sobie 

dowódcom, zorganizowanie 
grup żołnierzy, pod dowódz-
twem oficerów i wysłanie 
ich do wojskowych magazy-
nów w Warszawie i Dęblinie, 
celem pobrania uzupełnia-
jącego uzbrojenia, sprzętu, 
wyposażenia, oraz samo-
chodów, benzyny, amunicji 
i tym podobnego ekwipun-
ku. Grupy te, natychmiast 
wyruszyły w drogę, by po-
wrócić 5 września 1939 roku. 
Wraz z przywiezionym bra-
kującym sprzętem, uzbroje-
niem, amunicją, umundu-
rowaniem, samochodami 
i benzyną, do Brygady dołą-
czył pluton sanitarny. W ten 
sposób Warszawska Brygada 
Pancerno-Motorowa, osią-
gnęła pełną gotowość bojo-
wą.

5 września 1939 roku, 
Armia „Lublin”, wykonują-
ca zadanie od strony Wisły, 
na Powiślu Puławskim, 
była rozlokowana na czte-
rech bronionych odcinkach 
w sposób następujący. Odci-
nek Brzumin-Maciejowice, 
obsadziły dwa szwadrony 
spiesznej kawalerii z dwoma 
działkami przeciwpancer-
nymi. Tego samego dnia, 
siły te, miały być wzmoc-
nione przez dwa szwadrony 
spieszne z Ośrodka Zapaso-
wego w Garwolinie. Obroną 
dowodził płk Tadeusz Ko-
morowski. Dowódcą dru-
giego odcinka, od Dęblina 
do Solca, był płk Stefan Ro-
wecki, mający do dyspozycji 
Warszawską Brygadę Pan-
cerno-Motorową, oraz lot-
niczy pluton rozpoznawczy 
„Karasie”. Przeprawy w An-
nopolu broniły dwa spieszne 
szwadrony oraz dwie mar-
szowe kompanie piechoty, 
przysłane z Lublina, pod 
dowódctwem mjr. Jerzego 
Majewskiego. I wreszcie od-
cinek Zawichost- Baranów 
obsadziła grupa „Sando-

mierz”, dowodzona przez 
ppłk Antoniego Sikorskiego.

Według oceny gen. T. Pi-
skora, obrona ta, nie była 
wystarczająca. W przesła-
nym 9 września 1939 roku, 
do Naczelnego Wodza, mel-
dunku, dowódca Armii „Lu-
blin” konkludował: „Obsady 
Wisły nie ma, są tylko luźne 
oddziały na przeprawach”.

•••
Lewy brzeg Wisły był pa-

trolowany przez Wojsko Pol-
skie. Jeden z takich patroli, 
dowodzony przez sierżanta 
Rzepkę, dokonał zwiady 
przez Dęblin, Puławy do 
Zwolenia, nie stwierdzając 
obecności Niemców.

W miarę upływu kolejnych 
dni, tłok na szosach Powiśla 
Puławskiego wzrastał. Rów-
nież na innych drogach od-
bywała się wędrówka tysięcy 
ludzi. Byli to między innymi 
mężczyźni, którzy posłucha-
li wezwania płk. Umiastow-
skiego. O co tu chodzi?

6 września 1939 roku, radio 
nadało wezwanie członka 
Sztabu Generalnego, płk. Ro-
mana Umiastowskiego, skie-
rowane do wszystkich męż-
czyzn zdolnych do noszenia 
broni. Zostali oni wezwani 
do udania się w różne strony 
kraju, w poszukiwaniu wła-
snych jednostek wojskowych 
lub jakichkolwiek innych, 
które mężczyzn tych przyjmą 
na służbę. 

Nie było to realne ocze-
kiwanie. Wiele jednostek 
wojskowych, odmawiało 
przyjęcia tych, którzy już się 
zgłosili. Główną przyczyną, 
był brak umundurowania 
i broni.

Apel płk. R. Umiastowskie-
go nie trafił w próżnię. Świa-
dek zdarzenia wspomina:

„Potwierdzili nam fakt 
wędrówki tysięcy ludzi po 
wszystkich drogach. Wśród 
nich, wielu mężczyzn, którzy 
posłuchali Umiastowskiego, 
ale też i całe rodziny. Razem 
z uchodźcami z województw 
zachodnich, tworzyli szybko 
narastającą falę, tarasującą 
drogi rowerami, wozami, 
samochodami, narażając się 
na bezustanne naloty, a jed-
nocześnie utrudniając ruch 
kolumn wojskowych”.

Niektórzy liczyli na uła-
twienia w poruszaniu się po 
bocznych drogach. Pomylili 
się.

„Jechało się raźno bocz-
nymi drogami. Nakładało się 
drogi, ale unikaliśmy >>kor-
ków<< na szosach i niebez-
pieczeństwa rekwizycji wozu 
i koni. A rekwizycje stały się 
modne. Każdy, kto miał jaki 
taki urzędowy papierek, choć-
by osobiście sfabrykowany, 
nadawał sobie prawo do re-
kwizycji, poparte rewolwe-
rem, jeśli tupet nie wystarczył. 
Niejednemu z dostojników 
skończyła się benzyna, rzu-
cał samochód i chwytał wóz, 
furgon, cokolwiek się toczyło 
przy pomocy niezawodnej 
siły końskiej i ciągnął w kie-
runku Zaleszcyk.

Drogi boczne, też nie były 
puste. Zapełniały się coraz 
bardziej... Wędrowali nimi 
ludzie pieszo i na rowerach, 
niektórzy ciągnęli wózki. 
Byli starzy i młodzi, kobiety 
i dzieci. Zaciskało się zęby, 
patrząc na umorusane ku-
rzem, znękane twarze. Iluż 
tych ludzi zostało na dro-
gach, rozszarpanych przez 
bomby, uśmierconych ku-
lami z broni pokładowej 
przez lotników. Widzieliśmy 
na szosach kłębowiska po-
rozbijanych samochodów 
i wozów, obryzganych krwią 
i strzępami ludzkich ciał, 
a przy drogach płytkie, świe-

że mogiłki, z których wysta-
wały ręce i nogi. Zawsze się 
ktoś znalazł, kto pogrzebał 
ciała nieszczęsnych”.

•••
Nie lepiej wyglądała po-

dróż pociągiem. Oto ob-
szerne urywki wspomnień 
dziennikarza, który próbo-
wał dostać się z Warszawy do 
Lublina.

„Na Dworcu Gdańskim 
stało już parę pociągów. Za-
jęliśmy jeden z przedziałów. 
(...) Mijały kwadranse. Nic 
nie wskazywało, żeby pociąg 
miał wyruszyć. Oczekiwanie 
>>urozmaicały<< nam na-
loty. (...) Już o pełnym zmro-
ku, wyruszyliśmy w drogę. 
Pociąg posuwał się bardzo 
wolno wśród ciemności(...) 
O świcie byliśmy nie dalej, 
niż 30 km od Warszawy. (...) 
Około godziny 6, znaleźli-
śmy się w okolicy Garwo-
lina. Pociąg stanął w polu. 
Właśnie skończyłem się golić 
w umywalni (w kranie była 
woda), kiedy zahuczały nad 
nami samoloty. Zawyły spa-
dające bomby. (...) W pociąg 
nie trafiła żadna. (...) Okaza-
ło się, że najbliższą stacyjkę, 
bodaj Kaskarzew, zbombar-
dowano, że tory są zniszczo-
ne. (...) Zdecydowaliśmy się 
szukać, jakiejś sprawniejszej 
lokomocji”.

Inny podróżnik wspomi-
na:

„Droga z Warszawy do 
Lublina, zajęła prawie trzy 
doby. Beznadziejne postoje 
przed zerwanymi mostami, 
godzinne czołganie się po-
ciągu od stacyjki do stacyjki.”

Sytuacja na wszystkich 
frontach, pogarszała się. 6 
września 1939 roku, przed 
południem, gen. Tadeusz Pi-
skor, otrzymał ze sztabu Na-
czelnego Wodza rozkaz:

„... mosty na Wiśle w Solcu, 
Puławach, Dęblinie i Maciejo-
wicach, mocno zabarykado-
wać i bronić za wszelką cenę, 
by z oddziały z przedpola 
armii gen. Dęba Biernackiego 
(dowódcy grupy armii- przyp. 
A.T.), mogły odejść przez nie. 
Wskutek luki we froncie tej 
armii- podejście czołgów 
przez Wisłę, na wyżej wspo-
mnianym odcinku, możliwe 
już dzisiaj. Most w Annopolu 
i wszystkie przeprawy między 
Annopolem, a ujściem Sanu - 
zniszczyć.”

Następnego dnia kpt 
Marian Utnik, oficer III Od-
działu sztabu Naczelnego 
Wodza, przywiózł dodatko-
we wytyczne do powyższego 
rozkazu. Czytamy w nich:

„I Położenie
Całość sił, wycofuje się na 

wschodni brzeg Wisły na-
stępująco: Armia „Pomorze” 
– na przejście w Warszawie, 
Armia „Poznań” – na przej-
ście w Warszawie i Otwoc-
ku, Armia „Łódź” – wzdłuż 
południowego brzegu Pilicy 
na Górę Kalwarię, Armia 
„Prusy” – na przeprawy, na 
odcinku Maciejowice-Solec. 
Odcinek od Annopola w górę 
Wisły, zabezpiecza gen. Fa-
brycy (dowódca Armii „Ma-
łopolska” – przyp. A.T.).

II Zadanie
Wszystkie mosty na Wiśle, 

trzymać za wszelką cenę, nie 
dopuszczając do przejścia 
przez nie broni pancernej 
nieprzyjaciela, aby umożliwić 
własnym oddziałom wyco-
fanie się za Wisłę. W tym celu 
na mostach, zorganizować 
małe przedmościa. W razie, 
gdyby natarcie n-pla, było 
tak silne, że groziłoby opano-
waniem mostu i przejściem 
n-pla na drugą stronę rzeki- 
most uszkodzić na tyle, aby 
nie przepuścić broni pancer-
nej. Nie dać się sprowokować 
do zniszczenia mostu, przez 
drobne oddziały.”

Z dokumentów powyż-
szych, wynikało, że w naj-
bliższym czasie, na obszarze 
Armii „Lublin”, należało się 
spodziewać szeregu wycofu-
jących się jednostek. A prze-
cież zabezpieczenie prze-
praw dla nich, przekraczało 
możliwości tej armii.

ANDRZEJ TOŁPYHO
• ZA TYDZIEŃ: „SIŁY ZBROJNE 

NIE WIDZĄ W LUDNOŚCI CYWILNEJ 
SWEGO WROGA”

PIĄTEK, 30 sierpnia 2019 r. T E R A Z  H I S T O R I A
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Dzielnica żydowska 
w Puławach po bombardo-
waniu 1939 r.


